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B I R M I N G H A M .
Najznakom itsze z rękodzielnych miast An­

glii, B irm ingham , od niepam iętnych czasów

m iało juz osadników. Leśna okolica ib lizkość 
wielkich kopalni w ęg lanych , nastręczały im 
wygodną sposobno śc do obrabiania bogatych 
rud  żelaznych hrabstw a Stafford. O grom ne
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stosy kruszcowych żużlów, które tylko długie 
wieki w pogórza m ogły  zamienić, dowodzą 
ze okolica Birminghamu była  najstarożytniej- 
szą wyrobnią dzieł kruszcowych w' Anglii; a 
o ile zasięgają podania h istoryczne, zawsze 
tatn rozognione piece dymiły się i zawsze 
odgłos kowalskich miotów rozlegałsię po oko­
licznych lasach. Anglo-saksoński król K ryd -  
da  z M ercyi, darował to miejsce 585 r. j e ­
dnemu ze swoich wojowników, którego po­
tomkowie przez długi czas dzierżyli szczupłą 
tę krainkę, jako prawi następcy. Historya 
Birminghamu jako środkowego punktu ręko­
dzielnictwa Anglików, dzieli się na trzy o- 
kresy. O d najdawniejszych czasów, aż do 
połowy siedmnastego w ieku, trudnili się j e ­
go kruszców w yrobn icy , nie przestępując 
szczupłego zakresu swoich warstatów, do­
stawą narzędź śmierci, narzędź gospo­
darskich i rolniczych w okolicy dla w łasne­
go tylko użytku, albo dla kupców na handel 
za granicę.

Nowy okres rozpoczął się w chwili, kiedy 
po 1660 r. przykład wystawnego i zbytek lu­
biącego dworu, obudził żądzę ozdób i wy- 
tworność w tow arach , a Birmingham naj-  
pierwej musiało zasp’okoic te nowe potrzeby. 
T y m  sposobem wyrobnie jego  w przemy- 
słowości i zręcznem dzieł wykonaniu coraz 
więcej dojrzewały', az wreście wynalazek ma­
chiny parowej i tę gałąź przemysłu podniósł 
do niewidzianej dotąd i zdumiewającej świe­
tności. Długi czas jednak, Birmingham, lu­
bo  wzrastające w ludność, handel i obszer- 
n o ś ć , pozostało w niejakiem zaniedbaniu i 
ciszy, z przyczyny znacznej od publicznych 
dróg odległości; dopiero w nowszych cza­
sach koleje żelazne, ułatwiając związki h an ­
dlowe z najważniejszemu i najodleglejszemi 
punktami świata przem ysłowego, otworzyły 
dla Birminghamu niewyczerpane źródła b o ­
gactw iTękodzielnej sławy. W  dawniejszych 
czasach, przedmiotem największego kwitnie­
nia rękodzielni, by ły  sprzączki do trzewików, 
które 5000 robotników, rocznie do 2,500,000 
p a r  wyrabiało. Sprzączka sprowadzona przy 
końcu siedmnastego wieku przez W ilhema III. 
z domu Oranii, na ziemię angielską, wielko­
ści fasoli (szablastego grochu), powoli wzro­
sła do takiego o g rom u , że zakrywała ca­
łą  prawie nogę. Równie ważną była ręko- 
dzielnia guzików kruszcowych i dotąd nawet 
stanowi znakomity przedmiot handlu w Bir­
mingham i zajmuje blisko 60 rozmaitych ga­
tunków robót ręcznych, które mnóstwo ko­
biet i małych chłopców wykonywa. Szable od 
najdawniejszych czasów sporządzano tatn za­
pew ne ; rękodzielnia jednak broni ognistej az 
do końca 17 wieku, wyłącznie prawie do L on­
dynu należała, gdzie w r. 163jh załozoną zo­
stała fabryka broni ognistej. W feó tce  przecież

tego rodzaju wyroby Birminghamskie wzię- 
tość zyskały. Broń angielska w samejże An­
glii nie miała żadnego pokupu , tak dalece, 
Że Wilhelm III. potrzeby uzbrajania wojska 
wielkiemi nakładami w Hollandyi zaspaka­
ja ł ;  aż nakoniec zwrócił swoję uwagę na rę- 
kodzielnie Birminghamu, i znakomitym ob- 
stalunkiem ożywił ich działalność. Od tej 
chwili owa gałąź przemysłu z niepojętą, jak 
wszystkie kruszcowe w yroby , postępowała 
szybkością.

Przez czas pokoju od r. 1783 tak szczupłe 
dla wojska angielskiego poczyniono zapasy 
b ro n i ,  że przy wybuchłej wojnie w 1793 r. 
niezmierny we wszystkiem okazał się niedosta­
tek, a w dalszych latach rękodzielnie niemie­
ckie b rom  dostarczały. Jednak w czasie woj­
ny, czynność angielskich fabryk broni, wzro­
sła niepospolicie. Od r. 1805— 1815 w sa­
mem Birminghamie przysposobiono na ra ­
chunek rządu, 3,079,120 luf i 2,935,787 zam­
ków strzelbowych, z których 1,827,889 uży­
to jedynie do samych łuzyj i karabinów. 
W  ogólności Birmingham dostarczało na j e ­
den miesiąc 30,000 sztuk broni, czyli po dwie 
na minutę. Oprócz tego fabryki owe jednocze­
śnie wyrabiały b ro ń  dla wschodnio-indyjskiej 
kompanii blisko miliona sztuk, nielicząc w to 
do polowania używanej a w handlu będącej.

Broń ognista z rękodzielni Birmingha­
mu odznacza się starownern wypracowaniem 
a podług zdania francuza Karola Dupin, zam­
ki angielskich muskelów są bez porównania 
lepsze od wszelkich innych w rękodzielniach 
reszty Europy  wyrabianych, i rzadko kiedy 
zawodzą. Rząd założył w Birminghamie dom 
osobny próby, gdzie wszystkie zamki, lufy i 
bagnety, tak dla wojska, jako  i do handlu prze­
znaczone, wyszłe z rękodzielni tamtejszych, 
znawcy przeglądają i próbują. Regularny i 
wysokiemi mury otoczony czw orobok, z j e ­
dnym w chodem , ze trzech stron zewnątrz 
budowlami zam knięty , gdzie oprócz miesz­
kań dla urzędników, znajdują się, skład p ro­
c h u ,  kul odlewalnia i na próby ognistej b ro ­
ni przeznaczone izby. T e  ostatnie mają swój 
przedpokój, do nabijania broni, ztamląd w ej­
ście do małego pokoiku, gdzie od rozognio­
n e j  szyny żelaznej przez mur do doświadczal­
ni przeprowadzonej, proch się zapala. W nę- 
trze całej doświadczalni wyłożone jest  lanein 
na 3i/l:  lub cal grubości żelazem, drzwi i ra ­
my okien są również żelazne. Lufy strzelbo­
we kładą się na dwóch żelaznych podsta­
wach, z których jedna  ma rowek m a ły , za­
wierający proch w sobie. Na tym  rowku 
leżą lufy z*odwróconemi na przeciwne stro­
ny zapałami. Za lufami i przed samym 
wylotem znajdują się znaczne piaskowe sto­
sy. Skoro położą się już lufy, okna zamy­
kają i proch zapalają.
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Zaraz po wystrzale, otwierają okna, dym 
w ychodzi,  i wystrzałowe kule znajdują się 
w piasku. Lufy przyjąć mogą podwójny n a ­
bój prochu  i ołowiu , i dopiero we 2 4  go­
dzin po wystrzale, raz jeszcze ulegają p ró ­
bie. Na powierzchni lufy nie powinno byc 
ani śladu saletry.

Lufy uznane za dobre, oznaczają się pieczę­
cią, złe zaś zostają w machinie, na ten cel u- 
rządzonej, kruszone. W zrost nadzwyczajny 
rękodzielni w Birminghamie po wynalezieniu 
m achiny p a ro w e j ,  tem hardziej wyda się u- 
derza jącym , kiedy rzucimy okiem na czasy 
dawniejsze, gdzie jeszcze węgle z drzewa 
wypalane służyły do nadawania połysku że­
lazu. Po użyciu przy końcu 18 wieku, wę­
gli kamiennych i pary, wszystkie poprzednie 
niedogodności zniknęły. Birmingham i po­
bliskie Soho otrzymały tak znakomitą prze­
wagę w wyrobach koniecznych i do zbytku 
służących, że trudno kwitnienia postęp nad­
zwyczajny dokładnie oznaczyc.

Ze wzrostem rękodzielni, Birmingham za­
mieniło się w obszerne a nawet ozdobne 
miasto. Leży nad małą rzeczką R e a , częścią 
na szczycie, częścią na spadzistości wzgó- 
rzów, oprócz okręgów zabudowanych w wą­
skich przedziałach pomiędzy wzgórzami, które 
dopiero powstały w czasie znaczniejszego roz­
szerzania się miasta. Zajmuje ogromną prze­
strzeń g ru n tu ,  ponieważ większą liczbę do­
mów jedna  tylko zamieszkuje rodzina. P rzed ­
mieścia są zachwycające. Położenie miasta 
jest  bardzo zdrow e, przykłady sędziwego 
wieku częstsze nie równie jak  w innych lu­
dnych i wielkich angielskich miastach. P a ­
trząc na nie z oddalenia , zdaje się zasunięte 
chmurami dymu, z kuchen i kuźni ziejącemi; 
bliżej jed n ak ,  nie czujemy wcale zbyt nie­
czystego powietrza, już to d la teg o  ze ku­
chenne kominy są bardzo wysokie , już  dla 
tego ze węgiel tu używany lżejszym jest,  jak 
z N in k ą s te l ,  tak mocno zagęszczający lon­
dyńską atmosferę. W  ogóle ulice miasta są 
szerokie, a najpiękniejszą Nowa Ulica, któ­
rej widok na str. 1204 dołączamy.

Birmingham, liczące do 147,000 mieszkań­
ców, nie posiada żadnych budowli, znakomi­
tych odległą starożytnością. Najdawniejszym 
jest kościoł świętego Marcina, o pięknej wie­
ży; znacznie jednak z przyczyny późniejszych 
odmian w stylu uszkodzony. W kościele 
Filipa 1715 r. zbudowanym, zacząwszy od 
1778 r. obchodzi się wspaniale co trzyletnia 
uroczystość muzyczna. Oprócz wspomnio- 
nych, jest  jeszcze 10 innych dosyć pięknych 
kościołów.

(Dokończenie nastąpi.)

O U T W O R Z E  STA Ł E G O  LĄDU.

P od ług  zdania wielu naturalistów, ląd sta­
ły  ziemi, wydobyły  z lona mórz wulkanicz­
ne wybuchy. W ewnątrz ziemia ma być roz­
topioną i wrzątkiem zapełnioną, którego w ybu­
chy najdzielniej wpływają na kształt powierz­
chni ziemskiej. Przez nie tworzą się w skorupie 
naszego planety otwory, częstokroć na dnie 
ocean u ,  któretni w pewnych czasach wy­
rzuca niezmierne massy lawy, rozpalonych 
kamieni, popiołów, mułu, wody i t.d. Wszyst­
ko to gromadząc się w około otworu , czyli 
k r a te ru , stanowi górę, zwaną wulkanem al­
bo górę ognistą, której rozległość i wyso­
kość zależy od mniejszej lub większej 
działalności ognia podziemnego. Obszerne 
lądy i wyspy całkowite winny byt swój i p o ­
stać wulkanom. Badacze przyrodzenia, p rzy­
pisujący działaniu w ulkanów, utwór stałych 
lądów, zowią się wulkanistami. Inni u trzym u­
ją znowu ze cały ląd pierwotnie rozpuszczony i 
p łynny, powoli osiadał, tężał i osychał po wód 
ustąpieniu. Zmiany takowe z działania wody 
na powierzchnią ziemi wynikłe, nazywają się 
neptuńskietni, a stronnicy tego systematu 
tworzenia się lądów, neptunistami.

Dla łatwiejszego pojęcia i rozróżnienia tych 
dwóch sobie przeciwnych systematów, umie­
ścimy ich zasady wo właściwym obok sie­
bie porządku. I tak :

WULKAISIŚCI. NEPTUNIŚCI.

u t r  zy  m u j  ą :
Że  ziemia by ła  z 

początku zimną , cał­
kiem rozpuszczoną w 
wodzie czyli płynną, w 
której części stałe i 
twarde, potwmrzyły się 
przez osad.

Źe ląd suchy po­
wstał przez ustęp m o­
rza do wyżłobień na 
ziemi potworzonych. 
Siła więc działała od 
powierzchni ku w nę­
trz u ,  i dla tego ob­
ję tość ziemi zmniej­
szyła się.

Że  siłami działają- 
cemi były : powietrze 
i woda.

Że wody wkrótce 
ląd opuściły, na któ­
rym ciała palne two­
rzyć się zaczęły.

Że pokłady gór, są 
skutkiem osadów na­
głych z płynnej ziemi.

1. Ze ziemia z po­
czątku była gorejącą 
czyli roztopioną mas- 
są, która powoli osty­
g ła ,  później zalały ją 
wody.

2. Że ląd suchy i 
stały , wydźwignęła 
wewpętrzna siła ognia; 
ta przeto siła ze środ­
ka na zewnętrze dzia­
łała i tym sposobem 
powiększyła objętość 
ziemi.

3. Że siłami działa- 
jąeemi b y ły :  powie­
trze i ogień.

4. Że ląd zwolna 
został zupełnie osty­
g ły m ,  i mógł wodę 
na sobie unosić.

5. Że pokłady gór, 
są skutkiem trzęsie­
nia ziemi i wybuchów 
wulk;
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Przestaniemy na udzieleniu tych zasad, 
które dają dostatecznie poznać jak  jedni i 
drudzy usiłowali pojąc i wytłumaczyć sobie 
pierworodne przyczyny utworu lądów. Nie 
odrzucam y bynajm niej,  ani jednego, ani d ru­
giego żywiołu, albowiem ogień i woda ra ­
zem po łączone , zaledwie wystarczają do o b ­
jaśnienia całości.

P o d a n ia  w t s p ia r z ó w  T a h it y .

Zajmującą jest  rzeczą twierdzenie, zkąd 
mieszkańcy wysp rozproszonych biorą swój 
początek? Pierwiastkowe dzieje każdego lu ­
d u ,  wszelkich pomników pozbaw ionego , i 
odosobnionego od reszty oświeconych n a ro ­
d ó w , k tóreby zdolniejszemi by ły  do zbada­
nia jego pierwiastków, muszą bydź koniecz­
nie najgrubszą okryte pomroką. Największa 
część podań u takowego l u d u , bardziej za­
ciemnia, niż objaśnia dzieje. Na Tahiti 
wieść jest powszechną, że najwyższe bóstwo 
Toa Roa, utworzyło pie'rwszego człowieka 
Araem a  z czerwonej ziemi, która dopóty sta­
nowiła pokarm j e g o , ?aż z woli bóstwa wy­
rosło drzewo chlebowe. W e d łu g  podania 
Williama Ellis, missyonarza i gorliwego b a ­
dacza pochodzenia Australii mieszkańców, 
A roa  zawołał b y ł  pewnego razu po imieniu 
utworzonego cz łow ieka, a kiedy ten przy­
szedł , pogrążył go w śnie głębokim. W  
czasie snu wyjął z niego Jest, czyli kość i

utworzył niewiastę, i dał człowiekowi za żo­
nę. T o  dwoje ludzi, stało się pierwszemi ro ­
dzicami całego rodu ludzkiego.—  Cale to o- 
powiadanie, widocznie jest tylko powtórze­
niem naszej hisloryi b ib l i jne j , którą mogli 
byli przejąć od jakiego Europejczyka. Na­
wet historya wielkiego powszechnego po to ­
pu  znajduje  się u nich rozmaicie poprzemie­
niana. I tak potężny Toa R o a , w gniewie 
straszliwym na zepsucie ludzi, całą ziemię, 
przez nich zamieszkałą miał zgruchotać i odlo­
tny onej do dziś dnia , stanowią wyspy wiel­
kiego oceanu, z k tórych Tahiti jest  najwięk­
szą.

W edle  innych znowu p o d a ń , wkrótce po 
zaludnieniu świata potomkami T aota , N ep­
tun ( R u a -h a ta ) wyspiarzy południowego 
m orza , w miejscu poświęconem , na koralo- 
wem łożu, w głębiach oceanu spoczywał.

Jakiś żeglarz , czyli przez zapomnienie, 
czyli pogardę  świętości miejsca, w płynął ze 
swoją łódką na zakazaną w odę, i zapuścił 
sieci na dno między koralowe krzewy. Sieć 
zaplątała się w włosach śpiącego bożyszcza. 
Po niejakim czas ie , rybak usiłował wycią­
gnąć sieć swoją z w ody , ale długo niezdo- 
ła ł  tego uczynić. Nagle wyrwał ją  z mocy 
t e g o , co ją  zatrzymywał i zaczął sieć już 
wydobywać. Gdy w tej samej chwili, bó ­
stwo które się ze snu przebudziło ,  na 
powierzchnią morza wystąpiło po uczynie­
niu rybakowi wyrzutów za jego  bezbo-

( N O V A  U L I C A  W  B I R M I N G H A M . )
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( G I E Ł D A  W  B I R M I N G H A M . )  _

żność, objaw iło , ze ziemia ukaraną za swoje 
winy i zalaną zostanie. P rzelękły  rybak  zbli­
ży ł się do b óstw a, uznał b łąd  popełniony, 
b łag a ł o ła sk ę , aby w y ro k , albo całkiem  
o dw rócił, lub  choc jeg o  sam ego uw olnił. 
R u a-h a ta , tknięty jego  żalem , skruchą i po­
k o rą , rozkazał m u pójść do żony i dzieci i 
udać się na m ałą wysepkę nazwiskiem T oa- 
M urama, leżącą na połow ie drogi na przecho- 
dzie od Riffy do Recasci. T u  mu przyrzek ł 
bezpieczeństw o, śród  zniszczenia wysp oko­
licznych. Pośpieszył więc do mieszkania swo­
jego i ud a ł się z żoną i dziećmi na wskaza­
n e  m iejsce. N iektórzy mówią, że wziął tak­
że z sobą p rzy jac ie la , k tóry  żył z nim pod 
jednym  dachem , psa i świnię i dwoje p ta- 
s tw a, t a k ż e  całe  tow arzystw o składało  się 
ze 4eh osób i zwierząt dom ow ych na wyspie 
te j znajom ych.

Przybyli do oznaczonego m iejsca przed 
nadejściem  nocy , a kiedy słońce m iało się 
ku zachodow i, w ody oceanu zaczęły się 
w zdym ać, m ieszkańcy nadbrzeżn i, opuścili 
dom y sw oje i w góry  uciekli. W ody co­
raz bardziej przez noc się w zdym ały, a na­
za ju trz , widać już by ło  same gór w ierzchoł­
k i ,  sterczące na rozleg łej przestrzeni wód 
w ezbranych. Ale nareście i te  zn ik n ę ły , a

wszyscy m ieszkańcy zatraceniu ulegli* P o ­
tem  wody znowu się co fn ę ły , Bybak i towa­
rzysze jego  opuścili sw oje sch ron ien ie , za­
łożyli siedzibę na lądzie i stali się rodzicam i 
teraźniejszych m ieszkańców.-— Któż w ow ym  
rybaku , czy żeglarzu, niepoznaje znowu głó­
wnego o jca N oego.

W  ogóle wszystkie ich powieści tak są li­
czne i pow ikłane, z tem i, k tó re  im E urope j­
czycy n an ieśli, że trudno  rozpoznać w  tym  
tłum ie bajeczne podania narodow i w łaści­
we, albo też zb ad ać , zkąd rzeczywiście po­
czątek sw ój b iorą.

N I E B E L U N G E N .

Epopeja  starożytnych G erm anów , Jliada 
pó łnocy , Jliada ułożona podobnie jak  Hom era 
z różnych ułom ków  i z rozm aitych epok, zowie 
się N iebelungen. Do dziś jeszcze nieznam y 
nazwiska poety  i dokładnej daty, tego dzie­
ła  gm inu. Jest przecież z pew nością m niej 
więcej dowiedzionem , że pierw otny czyn, do 
którego się odnosi, sięga roku 430—440, a p o ­
wstanie onego rzeczywiste, nastąpiło ku koń­
cowi dw unastego wieku. K oleją rzeczy, roz­
m aitym  przyznaw ano je  a u to ro m , ju z  to
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Wolframowi E ichenbach , już to Konradowi 
z W irzburga . Zapytano się nakoniec samych 
siebie, czyli to jest  dzieło jednego  poety, 
czyli też wielu razem. Jan Muller i Śchle- 
gel przy pierwszein obs taw ali ; Lachm ann i 
Grimm przy drugiem zdaniu. Ale i za pier- 
wszem i za drugiem zdaniem, wiele przy­
czyn za i przeciw m ów i, n iepodobna więc 
nic stanowczego wyrzec. W N iem czech znaj­
duje się sześć całkowitych rękopismów i 
wiele rozwlekłych ułomków z poematu Nie- 
belungen, a jednak przez długi czas zostawa­
ły  w zapomnieniu i nieznajomości. P ie r­
wszy raz widzimy o nie'm wzmiankę w 16 
w ieku, w historyi miasta Lorch, i w  17, w 
dziele Laziusa. Bodmer wydał onego część 
ostatnią w 1757 r. W  lat trzydzieści pote'm, 
Krzysztof Midler ogłosił całkowite wydanie, 
a Yanderslagen w 1810 r. ozdobił to dzieło 
edycyą bardzo piękną i poprawną. Od tego 
czasu, było powielekroć razy przedrukow a­
n e ,  objaśniane i tłum aczone na niemiecki 
nowoczesny język. Filologowie niemieccy 
obszernie się rozwodzili i zastanawiali nad 
źródłosłowem  wyrazu Niebelungen. Jedni 
mieszają go z wyrazem Gibelins\ drudzy roz­
łożyli wyraz i znaleźli niby pierwotwór Nebel- 
ju n g  (Młodzieniec obłoku). Ostatnie to przy­
puszczenie zdaje się bydź zasadnem.

Jest rzeczą prawdziwie zadziwiającą, iż 
poem at ów, który zajmuje do tak wysokiego 
stopnia naród niem iecki, był przez cztery 
czy pięć wieków w zupełnćm  zapomnieniu. 
Niezdołamy innej przyczyny położyć i wy­
tłumaczyć to zaniedbanie, jak  tylko małą 
cenę , jaką  Niemcy przywiązywali przez d łu ­
gi bardzo przeciąg czasu do rozpatrywania 
się i badania swoich pomników, kiedy prze­
ciwnie z największą chciwością i zapałem 
chwytali i zbierali wszystko, co tylko z za­
granicy do nich przychodziło.

P oem at ten cały tchnie niemiecką narodo­
w ośc ią : fakta historyczne, obyczaje, chara­
k te ry ,  nazwiska miejsc i bohaterów, są jego 
podstawą. Opiewa w nim mężnego Dietry- 
cha Borna i jego towarzysza Hildebranda, któ­
rego także Helsenbuch śpiewał; jest  tam At- 
tila (Etzel; król Hunnów, i Sygfryd, ów Achil­
les północnej krainy, i bitny Hagen niemniej 
doświadczony a więcej nieulękły od Ulissesa. 
Dzieło całe jest podzielone na dwie części; 
pierwsza dochodzi aż do śmierci S.ygfryda, 
druga zwana jeszcze skargą  albo zemstą 
C hrjm hild f, zawiera całą historyą tej królo­
wej i krwawe rozwiązanie tej miłosnej d ra ­
my. Kiedyś przed laty w W orms, królestwie 
Bnrgunekietn, żyła pewna młoda dziewica, 
sławna równie z cudnej urody jak  i cnót 
swoich. Była to Chrym hilda, siotra króla 
Giinthera , ukochane dziecię szlachetnej Uty. 
Miała trzech braci,  a wszyscy trzej sławni

z męztwa i odwagi, a obok nich gromadziły 
się tłumy bohaterów ! T ro n ig ,  H ag en ,  Ru- 
molt, Dankwarth i inni.

W  tymże samym czasie maród Niderlandz­
ki z dumą poglądał na wzrastającego Sy^- 
f ryda , swojego m łodego księcia , syna kró- 
la Zygmunta. Byłto szlachetny młodzieniec, 
pełen siły i odw agi;  od dzieciństwa szczęk 
oręża i chrzęst z b ro i , dziwny w nim zapał 
obudzały , a kiedy przyszedł do wieku, w 
którym m ógł juz władać o rę ż e m , jedyną 
jego  rozrywką były walki na turniejach. 
Przy boku jego  tłoczyli się wszyscy rycerze 
rodacy i sąsiednich krajów; otwierano szran­
ki i goniono na ostrze , ale Sygfryd by ł za­
wsze najwaleczniejszym i najsilniejszym.

Po walce składano u stóp jego  nagrodę 
zwycięztwa; sędziwi rodzice, z rozkoszą i du­
mą w sercu , poglądali na niego; dziewice z 
zazdrością. W  kwiecie młodości, pokonał sy­
nów króla Niebelungów i skarb ich opano­
wał. Zwyciężył potężnego karła  Alberzet, 
i zdjął mu szyszak czarodziejski, za pomocą 
którego stawał się niewidzialnym; dalej po­
konał smoka góry, a kąpiąc się we krwi po- 
tw oru , członki swoje uczynił nieraźliwemi, 
albowiem żaden cios nie ranił jego  ciała.

Jednak doszła wieść Sygfryda o C hrym - 
h ildzie , chce iść w te strony , natychmiast, 
chce ją  ujrzeć. Donosi ojcu swojemu o wy­
prawie, a wszystkie dziewice przędą i p racu ­
ją  aby mu przygotować szaty, a wszyscy k o ­
wale kują dla mego oręze. Nadchodzi dzień 
odjazdu. Sygfryd ja k  król oddala się z ru ­
makami w bogate przystro jone rzędy i w b ły ­
szczące jak  gwiazdy zbroje. T łu m y  wojo­
wników w ślad za nim postępują, wszyscy 
w złocistych szatach, jedw abnych  pasach , z 
iskrzącemi hełmy i szerokiemi tarczami. W rę­
ku ich widać długie dzidy, a końce swych 
mieczów aż na ostrogach spierają. Po  sze­
ściodniowej podróży, przybywają do Worms. 
Hagen , który wiedział o ich przybyciu, o- 
powiada ich historyą królowi; poczem Syg­
fryd dumnie występuje przeciw Giinthera, i 
żąda walczyć z mieczem w ręku o króle­
stwo Niderlandów łub Bui gundyi. Lecz łago­
dzą jego  porywczość, przyjmują go zewszyst- 
kiemi winnemi mu względami, a uczty i wo­
jenne igrzyska nieustannie po sobie następu­
ją. Co dzień w innych Sygfryd walczy 
szrankach i codzień nowym czynem męztwa 
czoło swoje wieńczy. Na dworze G iinthera, 
wszyscy jednozgodnie  wielbią odwagę jego 
i podziwiają urodę. Młode w W orm s dzie­
wice z ciekawością i zachwyceniem widząc go 
przejeżdżającego, kto on jest, pytają. Ale tej, 
którejby on najgoręcej p ra g n ą ł ,  choć jedno  
uzyskać spo jrzen ie ,  jeszcze sam dotąd nie 
widział. Myślał o niej bez ustanku, i bez u- 
stanku szukał je j  wszędzie napróżno. Ona
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j e d n a k , ju z  go w id z i a ła ; piln ie  na  n iego 
ty lk o  oko  sw oje  zw raca ła  w ow ych szer-  
m ie rs tw ach  i w alkach , n ie b ęd ą c  sama w idzia­
ną od  niego, i n ie śm ie jąc  w yznać  p r z e d  so­
b ą  , p odz ie la ła  to uw ielb ien ie  dla Sygfryda,  
k tó r e m  in n e  dziewice i ry c e rz e  tc h n ę l i  dla 
m łodz iana .

W y b u c h a  w o jn a  między k ró les tw em  b u r ­
gundy!  i Sasami 5 Sygfryd  ko ja rzy  się z Giin- 
th e re tn ,  z zap a łem  idzie na  po le  b itwy, g ro ­
m i n iep rzy jac ie la  i zab iera  w  niew olą  k ró la  
Sasów  i je g o  b ra ta .  P o  p o w ro c ie  z te j  świe­
tne j  w y p r a w y ,  dozw olono  m u  dop ie ro  wi­
dzieć po raz p ierw szy  t ę ,  k tó rą  odd aw n a  
w ie lb ił  nie w idząc j e j  n igdy jeszcze. G u n th e r  
sam ro zkazu je  sw o je j  siostrze, aby się p o k a ­
zała u dw oru . P ra g n ie  o n ,  aby  t a ,  która 
n ig d y  jeszcze n ie  pozd row iła  żadnego  r y c e ­
r z a ,  S yg fryda  p rzy ję ła .  M łoda  dziewica w y­
s tę p u je  w  szatach  b łyszczących  od d rog ich  
kam ieni „z jawia  się, mówi p o em at ,  ś ro d  wie­
lu  in n y c h  n a d o b n y c h  dziewic, j a śn ie ją c a  jak  
k siężyc o toczony  c h m u ra m i;  starzy w o jo w n i­
cy  cisną się chc iw ie  w o k o ł o  n iej i g ło śn o  
w yznają ,  iż nic je szcze  w życ iu  tak p ięknego  
n ie  widzieli. Zbliża  się do  b o h a t e r a , a lica 
je j  lekkim  p o k ry w a ją  się ru m ie ń c e m .  „B ądź 
m i pozd row iony ,  rzecze, S y g fry d z ie ,  m ło d y  
ry ce rz u 1.”  O n uchy la  p rzed  nią czoło, i o b o ­
j e  czu le  poglądają  na  siebie.

O d  te j  c h w il i ,  Sygfryd  zda je  się b y d z  jak  
p rzyku tym  na dw orze B urgunck im , pon iew aż  
codz ień  widzi tę, którą uw ielb ia .  Mówią Giin- 
the row i o jak ie jś  po tężne j  k ró low ej  Is landu  
(zapew ne  Issei), s ław ione j ró w n ie  z siły  b o ­
ha te rsk ie j  i c u d n e j  u ro d y .  Miłość ku  niej 
zapala  się w je g o  sercu , ja k  w se rc u  Syg­
f ry d a  wszczęła się m iłość  ku  C hrym bildz ie ,  
je d y n ie  z opow iadań  i s łuchu .  Chce ssę do 
n ie j u dać  i p ros ić  o j e j  r ę k ę ,  a dla p o b u ­
dzenia do te j  w y p ra w y  S y g f r y d a , p rzy rzeka  
m u  ręk ę  swojej s tos try .  O b ad w a  w o jo w n i­
cy czynią p rz y g o to w a n ia ,  a C h ry m h i ld a  sa­
m a  p rzysposabia  b ia ły ,  ja k  śn ieg ,  je d w a b  a r a b ­
ski n a  szaty, sobole  i d rog ie  kam ien ie .  P r o ­
w adzą  z so b ą  m ężnego  H agena  i kilku innych  
m ężów  dośw iadczonej o d w a g i ,  i puszczają  
się sta tkam i do Remei.

K ró low a ,  k tórą  w idzieć chcieli,  je s t to  B ru n ­
h ilda .  P osiada  siłę o lb rz y m a  i zapał  w o jo ­
w nika.  K toko lw iek  pragn ie  j ą  poślub ić ,  po ­
w in ien  się z nią o rężem  m ierzyć ,  w te j  tw ar­
dej  w alce  n a ra z ić  na  p ew n ą  zgubę  w łasne  
życie; a będzieli zw yciężonym , ok ru tna  k ró ­
lo w a  każę m u  odcinać  g łow ę. W ie lu  na j­
sławniejszych z n ieus traszoności  m ężów , w ie­
lu  najznam ien itszych  r y c e r z y ,  p róbow a li  
szczęścia w  tej n iebezpiecznej walce, i wszy­
scy  zw yciężonym i zostali; wszyscy zginęli . 
N ikt n ie  rzuca tak daleko i silnie kam ien iem  
ja k  B ru n h i ld a , i me w ład a  tak  ciężkim dzi-

ry tem . G u n th e r  nie m o ż e  uwolnić się od  
ty c h  sam ych  o k ru tn y c h  w a ru n k ó w ,  jak ie  
p rzed  n im  w szyscy inni p rzy jm ow ali.  P o k a ­
zują m u  k ró low ej tarczę, d z i ry t ,  k ió re  za le­
dwie dziesięciu ludzi un ie ść  mogą; na w idok  
te j o lb rzym ie j  z b r o i ,  nieszczęsny k ró l  Bur- 
g u n d y i , widzi się bydź j u ż  zw y c ięż o n y m , i 
ż a łu je ,  że p o rz u c i ł  swoję p iękne  królestwo. 
Ale j e s t  przy n im  S y g fry d ,  ten go zag rzew a 
i p rzy rzeka  sw oję  pom oc . Sygfryd p rzyw dzie­
wa h e łm  czyniący go n iew idzia lnym  i p o m n a ­
ża jący  siłę j e g o  za dw unas tu  lu d z i ;  s ta je  za 
ta rc zą  G iin thera  i w y trzy m u je  najstraszliwsze 
razy  z rąk  B ru n h i ld y ;  p rze rz u ca  za ce l  j e ­
szcze ciężki k a m ie ń ,  jak i  m u  p o d a ją ,  i po 
raz p ierwszy w  życiu B runh ilda  je s t  s łabszą, 
j e s t  zwyrćiężoną. G iin th e r  p row adzi ją  w 
tryum fie  do sw ojego  k r a ju  i d o p e łn ia  ślu­
b ó w  m ałżeńsk ich .  Ze sw o je j  s trony, b o h a ­
te r  N ider landów  poślubia sw oję C hrym hildę  
i up ro w a d za  do  sw'ojego dom u.

U p ły w a  czas niejaki. G iin the r  w ypraw ia  
p o s ła ń c a  do S ygfryda  i j e g o  żony, p rosząc  
aby  przybyli do  nich w odw iedziny.  M łodzi 
m ałżonkow ie  p rzy jm u ją  z a p r o s in y ;  b io rą  z 
sobą Z y g m u n ta  s tarego, k r ó la ,  i p rzybyw ają  
do W o rm s .  K r ó l  i B runh ilda  i c a ły  dw ór 
B urgundsk i w ychodzą  na  spotkanie w ysokich 
gości. Miasto rozlega się okrzykam i radośc i.  
L u d  g rom adzi się na  u licach  p rzy  odg łos ie  
trąb  i f le tów ; a w pa łacu  G iin thera  d w ana­
ście tysięcy ry ce rz y  zasiadają  do je d n e g o  
s to łu .  Ale k iedy tym sp o so b e m  ucz ty  i gody  
nas tępują  je d n e  po d rugich ,  dwie m ło d e  k ró lo ­
we często z n a jd u ją  się sam e na u s tron iu .  W  
czasie je d n e j  z tych chwil sam otnośc i  wszczy­
na się pom iędzy  niemi z w a d a ,  k tóra  stano­
wi zawiązek p o e m a tu  i p rzy g o to w u je  jego  
rozwiązanie. O b iedw ie  d u m n e  są ze swoich 
m a łż o n k ó w ; k ażda  u trzy m u je  wyższość swo­
je g o ;  B ru n h i ld a ,  uw aża jąc  S ygfryda  jako 
wassala G i in th e ra ,  a C h r y m h i ld a ,  znow u  j a ­
ko św iadom a ta jem n icy  czarodzie jsk iego  h e ł ­
m u. P e w n e g o  dnia idąc do  kościoła wszczy­
n a  się spór gw ałtow ny  , o p ie rw szeństw o 
do wejścia . C h r y m h i l d a , ob rażona  w zgar-  
d liw em i s łow y  z ust sw o je j  ryw alk i  wy- 
r ze czo n e m i,  opow iada  j e j  jak im  sposo­
b e m  została zwyciężoną przez S y g f ry d a ,  i 
że m ia ła  nie z sam ym  G iin therein  do  czy­
nien ia .  Po tak  n ie s ły c h a n e m  o d k r y c iu ,  du ­
m na królow a odda la  sięr w  gniewie. Zawiść 
zapala  się w j e j  sercu . Żądza zemsty j ą  opa­
n o w u je ,  p rzysięga n ikom u  nie p rzebaczyć.  
O d c h o d z i ,  opow iada jąc  ze łzami w oczach 
ry ce rz o m  ją  o ta c z a ją c y m ,  ja k  oszukaną i po­
n iżoną  zo s ta ła ;  mężny H agen  zem ście  ją  
p o p rz y s ię g a .—  Od te j chwili zmienia się na­
tu ra  poem atu .  Dotąd m ia ł  strój sz lachetny 
i w y tw o rn y ,  te ra z  staje się p o n u ry m  i dzi­
kim ; ca łun  ża ło b y  go o k r y w a , a ślady  krwi
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rumienią każdą kartę poematu. Nieszczęsna 
Chrymhilda zdradza przez swoję miłość ta­
jemnicę Sygfryda i  staje się narzędziem 
śmierci w ręku nieprzyjaciół. Wszczyna się na- 

le nowa wojna między Giintherem i królem 
asow. Sygfryd chciał w niej uczestniczyć; 

małżonka niespokojna o jego życie, wzywa 
Hagena, któremu zawsze ufała, Hagena, któ­
ry ma ję zdradzie, i rzecze mu: „Oh! czuwaj 
iład tym, którego kocham, wspieraj go; 
albowiem nie jest o n ,  jak mniemają, cały 
od śmiertelnych bezpieczny ciosów. Kiedy 
się kąpał we krwi sm oka, który miał uczy­
nię ciało jego odpierające'm wszelkie razy, 
szeroki liść topoli spadł na jego b a rk i ,  a w 
miejscu, gdzie liść ten upadł, ostrze dzidy mo­
że sobie utorować drogę do jego łona.“ 
Hagen odpowiada jej z wiarołomnemi zape­
wnieniami szczerości i poświęcenia, a biedna 
Chrymhilda uwiedziona temi uroczystemi 
przyrzeczeniami, zawołała: „S łu ch a j ,  wy­
szyję krzyz na jego szacie, w miejscu gdzie 
może byc ranionym, uważaj n a to .“ I wyszyła 
ten nieszczęsny znak i Hagen ją zdradza.

(D okończenie nastąpi,,J

PODRÓŻE MUNCHHAUZENA.
Do przemijających zjawisk literackich, 

które niegdyś wielu zwracały uwagę, należą 
cudowne podróże, wyprawy i awanturnietwa 
barona Munchhauzen. Jest to zbiór najszcze­
gólniejszych i najdziwaczniejszych przygód; 
np. ze Surdut opowiadacza miał bydi poką­
sanym przez psa wściekłego i sam wściekli­
zny dostał; jego wyzeł do tego stopnia wpra­
wił nogi,  że się przemienił w charta ;  że 
pies gończy zwietrzywszy w jego wnętrzu 
kuropatwy, wygryzł mu żołądek, musiał więc 
na to miejsce kazać sobie wszyć żołądek świ­
ni, i tym podobne dziwaczne myśliwskie 
gminne zdarzenia. Historya te'j książki jest 
dosyć ciekawą. Niektórzy ją uważali za u- 
myślne satyry na kłamliwych, fantastycznych 
opowiadaczy, myśliwców, albo podróżników; 
jednak niesłusznie; było to raczej mimowol- 
nym płodem osłabionego i przewrotnego u- 
mysłu. Autor tych powiastek żył w drugiej 
połowie zeszłego wieku, spokojny i samotny w 
miasteczku Bodenweger nad Wezerą; mało 
bardzo udzielał się towarzystwu, jeśli zaś by­
wał w niem kiedym wpadał natychmiast w szał 
opowiadania swoich zmyślonych podróży, z 
całą powagą i pewnością historyka, i gdy­
by  mu ktokolwiek niechciał dawać zupełnej 
wiary, mocno by się uraził. Nakoniec, opo­
wiadając zbyt często swoje zmyślone wypad- 
ki, człowiek ten wrescie sam w ich prawdzi­
wość najmocniej uwierzył. Jeśli żona jego

obecną b y ła ,  wzywał ją niewątpliwie na 
świadka, jakkolwiek wiele wydarzeń i ta­
kich bydź musiało w tym całym ogromie 
przezeń opowiadanych, którym kobiety nie 
mogły chętnie bydź obecnemi.

Przez długi przeciąg czasu dziwactwa te 
obiegły wielką część Niemiec, przechodząc 
stopniowo od najwyższej do najniższej klas- 
sy ludu; nikt przecież nie pomyślił, aby je 
zebrać i wydać. Pewien literat niemiecki 
wygnany zawistnym losem do Anglii, Raspe, 
żyjący dawniej w Kassel, blisko Miinchhau- 
zena, wpadł nakorwec na tę myśl i ogłosił je  
w Anglii po angielsku. Tam znalazły one 
wdzięczniejszą ziemię i przetrwały w kró­
tkim czasie pięć różnych wydań. Co wię­
cej,utorowały one sobie drogę do Indyj wscho­
dnich przez morze, a oficerowie jednego 
hanowerskiego pułku , do Madras wysłane­
go, znajdowali je po najpierwszych domach 
i z upodobaniem czytali. Później dopiero 
zjawiły się owe pierwiastkowo - niemieckie 
płody z angielskiego w języku swojego au­
tora. Tłumaczem tego dzieła był Burger, 
znakomity poeta; nie znalazło jednak w 
Niemczech tak pochlebnego jak w Anglji 
niegdyś przyjęcia.

U W I A D O M I E N I E .
Nim o Pismach i dziełach już u mnie wy­

chodzących, lub w roku bieżącym wyjść ma­
jących , jako i o ich cenach dla Prenume­
ratorów w Warszawie, obszerniejsze będę 
rnogł wydać Prospekta , tymczasem pośpie­
szam donieść: iż wszystkie Urzędy i Stacye 
Pocztowe odebrały już zatwierdzony Wykaz 
cen na pisma moje dla abonentów na Poczcie 
jak następuje: Magazyn Mód rocznie złp. 48, 
półrocznie złp. 25. Magazyn Powszeczny ro ­
cznie złp. 24, półrocznie złp. 13. Powsze- 
chna Podróż Obrazowa rocznie złp. 24; taż 
Podróż w połączeniu z Magazynem Powsze­
chnym złp. 44. Encyklopedya Obrazowa, na 
dwa poszyty kwartalnie złp. 20, kto zaś od- 
razu na trzy kwartały czyli na cale dzieło 
prenumeruje, płaci tylko złp. 54. Dzieje Sta­
rego i Nowego Testamentu, za trzy poszy­
ty złp. 15, zas za szesć poszytów czyli na ca­
łe dzieło złp. 2T. Pamiętniki o Królowej 
Barbarze za dwa tomy z ryciną na stali i z 
mappą złp. 10, Tym samym wykazem ogło­
szona jest cena zatwierdzona na książkę p. t. 
Powiastki dla Dzieci z prawdziwych wyda­
rzeń (juz wyszła z druku) 210 stronic, z l l s t ą  
rycinami i muzyką, która na Poczcie ko­
sztuje złp. 7 gr. 15; czyli o 15 gr. tylko wy­
żej niż w Warszawie.

J. GLUCIISBERG,
Księgarz Szkot Publicz. w  Król. Pols.
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